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PROLOG

WasząKrólewską Mość witamy na jarmarku.
. Onych miejse a towarów, ludzi i pogwarku
Racz oczekiwac. Przy nich — i wrzawy gorliwej,
Która część twych poddanych w złości sprawiedliwej
Nagradza kukły, łatki, dzieci „i- koniki
I równe im szaleństwa, których obraz dziki
Sam poznałeś i który mierził cię już dawniej.
To dziś dla śmiechu twego — bez uchyby żadnej
I bez uszczerbku temu, który sam, niebeże,
Dobrze o sobie myśleć chce albo też może
-— Autor eto przedstawia, a ma w tym pociechę,
Zeć da, jakie gościniec z jarmarku, uciechę.

(„Bartłomiejowy jarmark” — tłum. M. Słomczyński) Przyszliście Państwo do teatru,
żeby zobaczyć nigdy w Polsce
nie graną komedię Ben Jensena
„JARMARK BARŁOMIEJOWY”.
Przyciągnął Was na pewno .

ty-
tuł szuki obiecujący piosenkę i ta-
niec, udział w wesolej jarmarcz-
nej zabawie, bierną kontemplację
rodzajowych scenek. Mądry to
autor, który podstępnie użył tak
atrakcyjnego tytułu i tematu,
by zapewnić sobie Waszą obec—
ność przy wielkim praniu ——

praniu na wesoło coprawda, ale
zawsze praniu. Bo jarmark w sztu-
ce, którą za chwilę zobaczycie, jest
dla Ben Jensena tylko pretekstem,
aby zebrać na scenie ludzi rekru-
tujących się z wSzystkich warstw
elżbietańskiego społeczeństwa i wyt-
knąć im ich wady i ułomności. Cóż

_

nas obchodzą wad-y ludzi lli—go wie—
ku? — zapytacie. Obchodzą. Sa to
te same wady, których piękną ko-
lekcję możemy obserwować i w na—
szym społeczeństwie. Nie na próżno
tak chętnie dopatrujemy się ana-
logii między renesansem a współ-
czesnością.
Nie spodziewajcie się Państwo,

że — jak to zwykle bywa w tea-
trze — podpatrywać i śledzić
będziecie w .,JARMARKU” bieg
jednej węzłewej perypetii, że
mądrzejsi od osób działających
ila scenie

›
o owo ebjektywnc_



.spojrzenic z boku. odgadnąć lub
przewidzieć będziecie mogli roz-
wiązanie zasadniczego węzla ko-
mediowego. Tej emocji autor
Wam nie nastręczy. Sztuka napi—
sana jest technika reportażowa.
składa się z drobnych scenek. pny—
gotowuje niespodzianki na malych
odcinkach, gmatwa sprawy na po-
czekaniu, by je natychmiast rorz-
Wiązać. I urywa się niemal dowol—
nie, wcale nie w momencie naj-
wiekszego napiecia. tylko wtedy gdy
autor nazbierał już odpowiednią
ilość materiału dla udowodnienia
tezy, że trudno jest naprawić
świat, bo któż ma to uczynić. sko-
ro czlowiek najbardziej do tego
predystynowany jest także ulom-
ny i omylny a o sprawiedliwość upo-
mina się tylko wariat.

A wiec pesymistyczna rezygnacja?
Bynajmniej. Tylko ostrzeżenie przed
momentem de'strukcyjnym, jaki tkwi
w każdej akcji naprawiania spole-
czenstwa, a którego przyczyną jest
niedoskonałość ludzkiej natury. Jest
więc „JARMARK” biczem na pu-
rytanizm (używający w każdej epo—
ce pod rozmaitymi postaciami
i ideologiami), na instytucje wy-
miaru sprawiedliwości, na wszyst-
kich wreszcie, ktorzy w szale ulep—
szania swxata dokonują ponzralu
ludzi na dobrych ! zlych.

Na tym wygasa krytyczne spoj-
rzenie Ben Jonsona. Resztę miejsca
w komedii zajmuje zabawa, be an-
tor, jak przystało na człowieka re-
nesansu, nie gardził radością a
śmiech lubił ponad wśzystko. Ale
myśl cenił więcej Idąc torem jego
myśli znajdziecie w tej arcyki-mx-aiii
dyskretnie między wierszami ukry—

tą receptę na lepsze jutro. Brzmi
ona tak: zacznijmy naprawiać
świat od siebie samych.

Dobrze by bylo przetlumaczyc to
idealistyczne credo Ben Jonsoni w
język współczesny, ale kto i kie-
dy zechce to zrobic? ›— skoro „i! u;—
MARK BARTŁOMIEJOWY” czeki
cztery wieki na polskie tłumacze-
nie a doczekawszy sie go wreszcie
przed paroma laty, dopiero nie—
dawno został wydany drukiem
i wreszcie dziś wszedl na scene.

l

Barbara Kilkowfaka



,.O RZADKI BEN JONSONIE”

Imgo Jones. Melancholijny _ko-
chanek.

Szkic do maski Tryumfy miłości.
w Callipolis Ben Jansona.

W historii ludzkości zanotować
można trzy okresy zdumiewającej
koncentracji geniuszu na małym
obszarze czasu i przestrzeni. Wiek
Peryklesa w Atenach, Florencja
Medicich i Londyn Elżbiety i Ja-
kuba. Ben Jonson pojawił się pod-
czas trzeciego z nich, Wyrósł u bo—

ku Szekspira, którego był przyja—
cielem, i żył dość długo. aby zgas-
nąć razem z tą wielką epoką sztu-
ki angielskiej.
Był to zdumiewający okres gdy

wyzwolona z terroru inkwizycji ludz-
kość sięgała po dorobek antyku, od-
krywając równocześnie ”nowe ląldy
i bezbrzeżne bogactwa. W zwy-
cięskiej Anglii, która po zniszcze—
niu hiszpańskiej armady stała się
z dnia na dzień najpotężniejszym
mocarstwem nówożytnego świata,
nastąpił burzliwy rozwój ekono-
miczny, a obok-niego urosła, także
prawie z dnia na dzień, wielka
sztuka, tworzona przez artystów,
których życiorysy były równie
gWałtowne jak ona. Szekspir, o któ-
rym wiemy najmniej, miał, zdaje
się, życie najspokojniejsze, ale nie
można powiedzieć tego samego-
o jego największym konkurencie
w tragedii: Marlow'ie, który zgi-
nął zasztyletowany w bójce, jako
bardzo'młody człowiek, ani o dru-
gim wielkim konkurencie — Ben
Jonsonie, którego komedie w oczach
wielu ówczesnych widzów i nowo-
czesnych krytyków, przerastają na-
wet komedie Arcymistrza.'Ben Jon-
son, młodszy od Szekspira" 0 lat
dziesięć, wychowywał się w ro-
dzinie murarza, za którego wy-
szła jego owdowiała matka. Sam
był za młodu także munarzem, po
czym zaciągnął się do wojska i ja-
ko „piechur z pika” odbył we Fland-

rii kampanię przeciw Hiszpanom.
Tam „zabijał wrogów na oczach
obu stojących na przeciw siebie
armii” i bez grosza powrócił do
kraju. Nie wiadomo, jak znalazł
się w teatrze. Wiadomo tylko, że
początkowo grał i.pomagał opraco-
wywać „literacko kilka sztuk w Kom-
panii Sług Lorda Admirała. Pier-
wsza dokładna wzmianka o jego
karierze teatralnej pochodzi z listu
Henslowa do Alleyna w roku 1598:
Straciłem jednego z mych aktorów,
co bardzo mnie zabolało. Jest nim
Gabriel Spencer, zabity na polach
Hogsden rękami niejakiego Ben
Jansona, murarza". _— Za ten czyn,
Jonson osadzony został w więzie-
niu w Old Bailey, osądzony i ska—
zany. Gdyby nie starodawny przy—
wilej pozwalający skazanym udać
się pod opiekę kościoła, wisiiaiby
prawdopodobnie. W rezultacie opu-
ścił więzienie z piętnem „T” wypa-
lonym na lewym kciuku. W rok
później jest już— sławny po wysta-
wieniu swej pierwszej wielkiej ko-
medii „EVERY MAN IN HIS HU-
MOUR”. Sztukę tę wystawiła kom—
pania teatralna Szekspira w tea-
trze Globe. „EVERY MAN” jest
zwrotnym punktem w dziejach dra-
maturgii angielskiej i światowej, ja-
ko ściśle opracowana komedia cha-
rakterów. Od czasów Arystofanesa,
nie pojawiło się nic tak doskona-
łego w dziedzinie komedii różnicu-
jącej charaktery postaci, ale Jonson
różni się od swego antycznego pro-
toplasty ' nieskończenie większym
bogactwem rysów .xcharakteryastycz-
nych występujących osób. Od tej
chwili trwa wieloletnie, nieprzer-
wane pasmo sukcesów. W 1605 uka-
zuje się „VOLPONE.", w 1609 „NIE-
MA KOBIETA”, W 1610 „ALCHE-



MIK”, a w 1614 „JARMARK BAR-
TŁOMIEJOWY”, uważany «dotąd
przez wiele znakomitości obu półkul
za najlepszą komedię elżbietańską,
włączając w to 1 komedie Szeks-
pira. Jonson, który znał swoje mia—
_sto, jak później znał je może jeden
tylko Dickens, a umiał pisać jak
może jeden tylko Szekspir, mając
więcej niż on odwagi w doraźnym
ataku satyrycznym na „zło swego
czasu, zaryzykował w tej komedii
wiele, nie zostawiając właściwie su-
chej nitki na nikim, ani na żadnej
z instytucji społecznych, _o które
zahaczał. Oglądając tę sztukę, któ-
ra poprzedziła atak Cromwella na
monarchię i ruinę starego systemu
rządzenia, można tylko zdumiewać
się, jak czło'vs'riek mający bez przer-
wy procesy sądowe„ więziony, pięt-
nowany, kilka razy nieomal zabity
przez osobistych wrogów, których
narobił sobie atakując ic'h publicz-
nie w prawie wszystkich swoich
sztukach, zdobył się na tak potęż-
ny obraz rozkładu otaczającego go
świata i jednocześnie tak szaleń-
czo umiał go ośmieszyć. Przy do-
kładnej analizie sytuacji historycz-
nej, jakże nieśmiałym wydaje się
Beaumarchais i jego sztuka, na-
pisana w przeszło sto lat później.
Ale obaj są podobni, dzięki swemu
miodzieńczemu, nieposlnromionemu
śmiechowi, dzięki zerwaniu zasłon
z rządzącego nonsensu.
Po „JARMARKU” Jonson fprze-

stał pisać. Napisał jeszcze błahą
komedyjkę o „GŁUPIM DIABLE”,
aby "potem przez wiele lat milczeć,
zadawalając się fraszkami, epigra-
mami i epitafiami z których naj-
sławniest jest prorocze epitafium
we wstępie do pośmiertnego :Eolio
Szekspira. Prezyduje w .pełni chwa-
ły w Pokoju Apenińskim Diabel-
skiej Tawerny, gdzie wszystkie sia-
wy epoki cisną się, «by uzyskać- za»

Le_cc

__

szczyt należenia do „kompanii Sta-
rego Bena”. Odbywa jeszcze trium-
falną pieszą wędrówkę do Szkocji,
goszczony tam przez króla bardów
szkockich, 'Drummonda, dzięki któ-
remu posiadamy wiele wiadomości
onego życiu. w ostatnich latach -

wystawia kilka nowych sztuk, ale-
nie są one tak dobre jak poprzednie.›

„W pośmiertnym wydaniu dzieł oka-
zało się,_ że Jenson, który' tymcza-
sem został magistrem honoris causa
obu uniwersytetów, Oxfordu i Cam-
bridge, pozostawił po sobie grama-
tykę języka angielskiego, dziennik
pod nazwą „ODKRYCIA” i kilka
sztuk, spośród których „SMUTNY
PASTERZ” uderza pięknymi lirycz-
nymi Ęragmentami. Gdy zmarł
w roku 1637, istniał projekt zro-
bienia mu pomnika, co było wów—
czas niesłychanie rzadkim sposo-bem uczczenia' poety. Ale zbliżała
się wielkimi krokami wojna ›doumo—

wa Ograniczono się więc tylko do
„pochowania go W kamiennym gro-
bowcu w Westminsterze. Na gro-
łbie do dziś wid-ać napis:

„O RZADKI BEN JONSONIE”.



TERRA iNcooNirA

Kiedy wędrując nieznanym lą—
dem zanurzamy się w gęste zaro-
śla, pierwsza przychodzi myśl,. by
nie żagulbi'ć się w nich. Potem t-y-
siące spraw nowych i' niezwykłych
pochłania uwagę. Uroki Ben Jon-
sona zaczynają się już od typu jego
poezji, jego prozy. Wielkie, roz-
gałęzione zdania, pozakręcane wy-
myślnie, po brzegi są napełnione,_
przepełnione realiami. Klasyczna re—
toryka krzyżuje się tu z plebe'jską
wielosłownością renesansu, Rabe—
lais uśmiecha się do Seneki. Bo- -

gactwo drobnych obserwacji oszała—
mia konkretnością, precyzją wmon-
towania w zdanie. Nawet w obelgi
potrafi wsunąć Jonson jakiś uroczy
szczegół, jakieś „trzy łyżki rzeź—
bione w apostoły”, o których nie

'

słyszymy więcej. Nawet w ironicz—
ne 'wołvanie o pomoc dla napadnię-
tej v'vplecie jakąś olśniewającą przy-
dawkę. „Jest ci tam gamratka tuo-
ja z Turnbull Wypadła na ślachet-
ną niewiastę, wbita jej ów czepiec
na uszy i włosy jej wydziera przez
dziurę w nim a mami tow ą”.
Bogactwo Ben Jonsona przytłacza.

Tak olbrzymiego realistycznego ma-
lowidła renesansoivej Anglii nie .dal' '

żaden z ”elżbietańskich pisarzy. Przy
nim Szekspir zdaje się być ogólni-
kowy, jak npsewdokliasyk. Zaczy—

namy wtedy roguinicf: J.,-„lny Jon—
sona „z dramatów, gdzie pokazuje ,

się przy pomocy „trzech zardze—
wiatych mieczy i. kilku słów, dłu-
gich na- jedną lub pół stopy, całe
wojny Białej i Czerwonej Róży).
Lecz na tej umiejętności

.
polega

lekkość Szekspira. Jonsona nie moż-
na czytać jednym tchem; jest wów-
czas nużący, przeładowany wiel-
kośdąopisów, wątków, scenek, zbyt
wieloplanowy, zawiły. Dopiero w
drugim, trzecim czytaniu wychwy-
tać można wszystko, co 'się w nim
zawiera. Wtedy dostrzegamy poezję, _

dchip, pomysłowość, świetne rze-
miosło dramatyczne, to wszystko,
co ginęłoprzedtem w ogromie cięż-
kiej kompozycji jak tale-nt Matejki
-w „Grunwaldzie”. Wtedy dostrze--
gamy, co za pasjonujący teatr mie-
ści w sobie dramaturgia Jonsona.
. latw „SEJANUSIE” scena, któ-ira zachwycał się Taine: scena, gdzie
Liviat kochanka bohatera, jedno-
cześnie wychwala jego zalety przed

« hmmm Eudemem, układa plan
otrucia Drusu-sa i omawia dostar-
czone kosmetyki. Jest inna, w któ-
rej senat odczytuje list cesarza za-
powiadający z początku niebywale
zaszczyty dla Sejana, aby później
stawać się coraz bardziej dwuznacz-

' nym: zkazdym cesarskim zdaniem
zmienia się nastrój senatu, wresz-
cie zapada wyrok śmierci. Jest
w „VOLPONE'M” kupiec Corvino,
co w zamian za obietnicę zapisania ”

majątku przyprowadza staremu roz-
pustnikowi .do łoża własną żonę,
którą uwielbia i o którą jest
obłędnie zazdrosny. Jest w „BAR-
TŁOMIEJOWYM JARMARKU'”
uliczny sprzedawca pieśni, śpiewa-
jący cu'downą łotrzykowską ~ balla--
dę przestrzegające; «przed złodzieja-
mi i nzaw'oł'ującą wszelkich rzezi—



mieszków do poprawy, podczas gdy
jego wspólnik spokojnie okrada
zgromadzonych słuchaczy. Ten wiel-
ki teatr stawia jednak wielkie wy-
magania. Potrzebuje bardzo *dobre-
go tłumacza, historyka, reżysera,
aktora. Język Jonsona jest dużo bo-
gatszy, lepiej ukształtowany, niż
język polskiego renesansu, a przy
tym w znacznej mierze plebejski,
archaiczniejszy niż szekspirowski —
baza archaizacji przekładu staje się
bardzo wąska i bardzo odległa od
Współczesnej polszczyzny, tłuma—
czeniu grozi raz bezstylowośc, ra]:
całkowite niezrozumialstwo. O_lbrzy-
mi obraz obyczajowy pełen „prze,-
różnych aluzji satyrycznych wyma-
ga świetnej znajomości renesanso-
wej Anglii, wszystkich klas społecz-
nych, które ją tworzyły. Cztero
i pięciogodzinne widowiska, na ja-
kie obliczone są teksty Jonsona, po-
trzebują solidnych skreśleń, tempa,
terrmemamentu, reżyserskiego pa-nowania nad tłumem. Trzeba wresz-
cie i aktora — bo nie jest Łatwe
jonsonowskie zdanie dla współczes—
nych naszych zespołów, nie mają—
cych zaprawy Corneille'a i Racine'a,
często przeoczających różnicę mię—
dzy wierszem a prozą, cóż dopie-
ro między prozą a prozą.
Dość łatwo też popaść w tania

farsę przy realizacji Jonsona. Kusi
do tego dowcip słowny i sytuacyj—
ny, pomysłowość i zawiłość pery-
petii, niezwykłość zewnętrznego ry-sunku niektórych [postaci, wreszcie
psychologia, oparta przeważnie
o jedną naczelną cechę, bliższą tech-
nice Moliera, niż Szekspira. Pocho-
dzi to oczywiście nie z braków ta-

. lentu Jonsonxa, lecz z jego świado-
mie antyszekspirowskiego klasycy-
zowania, ze wzorów Plauta, Teren-
cjusza, nawet Arystofanesa, którego
śladów dopatrzono się w jonsonow—

w

Iniego Jones. Tomyris,
Massa getu.

królowa

skich „maskach”. Nieszczęściem Jon-
sona do dzisiaj pozostała wielkość
Szekspira. Większość zarzutów, od"
płytkiej amoralności «po kostyczność
i moralizatorstwo, wynasta tu z po—
równania. Większość zafałszowań
Jonsona wyrasta z tych z kolei za-
rzutów.
Jonson nie jest moralizatorski.

Tyle, że w jego finałach zwykle
tryumfuje sprawiedliwość, że zwy-
kle dochodzi do interwencji władz
lub sądu. „Występkź tuczą się jak
bestie póki nie napęcznieją ,—- wów—
czas nadchodzi ich„ kres” — mówi
jeden z sędziów w finale „VOL—
PONE'A”. Ale oficjalni wykonawcy
sprawiedliwości wcale nie są wcie-
leniem wszystkich cnót. W tymże
„VOLPONE'M” toczą się w czasie
rozprawy najrozmaitsze rozgrywki
między sędziami, oskarżycielami i
oskarżonymi _ jeden z sędziów
próbuje np. ratować Moskę i jego
prawa do bogactw, ponieważ widzi
w nim dla siebie świetnego zięcia.
Doprowadzając obnażenie podłości
ludzkiej do granic wytrzymałości
widza, Jonson mówi finałem je—

dynie: „dość”. *

Adaptatorów Jonsona ogromnie to
denerwuje: węszą niekonsekwencję.
Stefan Zweig w przeróbce „VOL-
PONE'A” granej w 1927 r. w Kra-
kowie, zamiast jak Jonson ukarać
wszystkich winnych ciężkimi wy-
rokami, pozwolił ujść Volponebwi,
zostawiając mu nadto ładowny okręt
w Genui i piękną willę w Smyrnie,
a Moskę obdarzył resztą bogactw,
które rozrzuca garściami, niezde-
maskowany do końca. Jules Ro-
mains transponując przeróbkę na
film, pamiętny wielkimi kreacjami
Baume, Dullina i Jouveta, zatrzy-
mał finał w tej wersji. Joanna Gor-
czycka w «powojennej, niegranej
przeróbce ALCHEMIKA każe znów
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oszustom Wykraść jeszcze skrzynię
spoza pleców Lovewita, kiedy ten
odzyskawszy z trudem swoje mieA
nie iprzegn'awszy ich z domu, kona
czy spokojnie finałową [perorę _'do
publiczności. Pomysł świetny, bardzo
jonsonowski, ale chyba ”jednak nie
w tym miejscu. Jeden Boy pOznał
się kiEdyś na sensie pewnego typu
happy end'ów w klasyce. „Ten
sforsowany optymizm zakończeń
posiada „właśnie niekiedy swój wcale
o_stry posmaczek” — pisał o 'Molie—
rze. Ba, posmaczek! Trzeba dostrzec
Wszystkie linie podziałów, przebie-
gające przez kOmedie Jonsona, aby
sens tych zakończeń rózwikłać do
końca.
Ale nie znamy *dotąd w Polsce

prawdziwego Jonsona. „BARTŁO—
,MIEJOWY JARMARK”, Wydany
niedawno przez P. I. W., jest pier-
wszym bodaj pełnym i wiernym
przekładem jeg-o komedii. Przekład
to zresztą o wielu urokac-h, so-
czysty, o głaldkiej, potoczystej fra-
zie, .'archaiziowany nie nadmiernie,
operujący w— materiale językoWym
renesansu słusznie poszerzonym aż
poza komedię rybałtowską i Wa-
cława Potockiego. Łatwo przychodzi
tłumacz-owi (Maciej Słomczyński)
gra słów, 'kalamburizada — rzecz
ważna przy przekładach pisarzy el-
żbietańskich. Gorzej wypada jonso—
nowski dowcip słowny w „ALCHE-
MIKU” Gorczyckiej. W „VOLPO-
NE'M trudno W ogóle mówić o pro-
bie oddania języka Jonsona, ponie-
waż komedię tłumaczyła Centner-
szwerowa z Minandolą współczesną
sobie „pdlszczyzną” — nie mogę się
oprzeć pokusie cudzysłowu —— z
niemieckiej transkrypcji. Co z" tego
wynikło, łatwo się przekonać, szcze—
gólnie tam, gdzie tłumacze zaplą-
tali się za niemieckim tekstem w ry-
my męskie: „dopóki żył na świecie
człek — dla złota głupstw popełniał

stek —— ten sam wciąż bies po dzie-
jów kres —— zadawać będzie setki
ran —— w krąg złota tan, w krąg
złota. _tan”. A W dodatku — prze-
kształcenia fabuły. Znikli sir Po—
litic Would-be z żoną i Peregrinem,
@. z nimi satyra na głupotę i niemo—
ralność angielskiej szlachty: znik-
ły rozgrywki wśród sędziów, po—
nieważ u Zweig-a sędzia jest tyl—
ko jeden.
Prawdziwy Jenson zaś — „Trud-

'no inaczej niż chaotycznie wędro—
wać po ziemi nieznanej. Wciąż ku-
szą nowe zarośla nietkniętych dotąd
spraw. Wróćmy na oczyszczony już
teren: prawdziwy Jonson nie-jest
bardziej moralizatorski od Moliera.
Lecz nie jest też amoralny. Taki
epitet może zadowolić jedynie owych
dziecinnych. badaczy, którzy nie
zauważyli jeszcze, jak względne jest
to zacne pojęcie: Nie dajmy się

. zwodzić słownictwu Jansona czy
brutalnej .jaskrawości pewnych soe-
nek: to samo, znajdziemy 11 Rabe—
lxais'go, u Villona, u Reja.
Pobłażliwość Jonsona nie dotyczy

zbrodni, 'do-tyczy klasy. Kiedy łaj-
dactwa popełnia bogaty kupiec Vol—
pone ze swym zausznikiem, adwo—
kat Voltare, lichwiarz Corbaccio —-

na wszystkich surowe wyroki zapa—
dają w finale. Kiedy w „ALCHE-
MIKU” sługa ze wspólnikami za—
mienia pod nieobecność pana dom
jego w melinę oszustów i złodziei —
komediowe zadośćuczynienie po—
lega tylko na tym, że [pan odzy-
skuje co stracił. Kiedy w „BAR—
TŁOMIEJOWYMJARMARKU”mło-
dy szlachcic Dudek zostaje doszczęt-
nie ograbiony, żonJa— proktora zwa-
biona przez rajfurów, a sędzia
Przesadny skompromitowany — za-
prasza on Wszystkich konwencjo—
nalnie nza Wieczerzę nie wyłączając
aktorów spektaklu. Cała sympatia.



Jonsona zwrócona jest ku plebej-skim masom Londynu. Pospólstwo
to żyje w ciągłym zatargu z pra-wem kroiewskim, w cieniu szu-
bienicy i .pręgierza. Rabuje i oszu—
kuje na rowni ze szlachtą, .ale nie
byłby Jonson wielkim realistą, gdy-
by pokazywał inaczej ów renesanso-
wy św'nat. Spryt, inteligencja, od-
waga, przebiegłość przeciwstawiane
glupocie i niedołęstwu — to były
renesansowe kryteria moralności.
U Jonsona plebejusz bywa cy-

niczny, nig-dy głupi — nawet kiedy
nazywa się Ciołek, jeszcze ma Wie-
le sprytu pod pozorną głupotą.
Dur-niami są tylko urzędnicy klI'Ó-
lewscy, szlachta i purytanie: sędzia
Przesadny, »proktor Kurzyłeb, Bar-
tłomiej Dudek, Sir Epioure Mam-
mon, Sir Politick Wald—be, wyszy-dzeni już nazwiskami, wspaniała
trójka purytańskich Świętoszków:
Gorltiwiec, Utrapienie Zbawienne,
Annanirasz. Data i miejsce pierwszej
antyfeuidalnej rewolucji wyjaśnia-
ją resztę: Anglia 1684, trzydzieści
cztery lata po napisaniu „JARMAR-
KU”. Wyjaśniają co prawda nie lo-
patą: bo przecież właśnie pwryta-
nie „zrobili tę rewolucję. Lecz źró-
dła jonsonowskiej nienawiści do
purytanów nie są już — co często
się w życiu zdarza... — ani klasowe,ani polityczne. Chodzi po prostu o
teatr: purytanie sz fanatyczną za-
ciekłością zwalczali jako narzędzie
szatana to, co było może najwięk-
szą miłością tego gorzkiego pi-
sarza.
A gorzka, lecz i żywiołowo prze-nikliwa jest jego ocena świata.

Łajdactwa durni «płyną „z ich siły,
łajdactwa sprytnych — z koniecz-
ności. Dopiero z pomocą tego klu—
cza możemy napvnawdę odczytać
wielkie oskarżenie Jonsona. Wciąż
żywe,

KONSTANTY PUZYNJX
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Kondycyje umowy między patrzącymi i słu-
chającymi w tej tu karczmie „Nadzieja” na
wybrzeżu w hrabstwie Surrey _ z jednej stro-
ny, a znajdującymi się w tymże hrabstwie
i miejscu autorem „Bartłomiejowegojarmarku” _— ze strony drugiej.
Spisano w dniu trzydziestym i pierwszym

października, roku pańskiego tysięcznego sześć-
setnego i czternastego, a dwunastego roku pa-
nowania monarchy naszego i pana Jakuba,
z łaski bożej króla Anglii, Francyi i Irlandyi,
wiary obrońcy, a takoż od lat czterdziestu
i siedmiu Szkocyi króla. »

Imprimis: jest umówione i zgodzono między
patrzącymi, a sluchającymi, ciekawymi a za-
wistnymi, a takoż wspierającymi a rozumnymi,
iże umowę między sobą zawrą: siedzieć na ta-
kowych miejscach przez godzin dwie i pół abo
i dłużej, na jakowych usadziły ich ich pienią-
dze abo przyjacioły. W którym to czasie autor
nową, godziwą komedyję, „JarmarkiemBartłomiejowym” zwaną, przedstawić im
przyrzeka, a w niej wiele żartu i krotofili.Na—
pisano komedyję oną, by wszystkich ucieszyć,
a nie urazić nikogo. Wszelako pod jedną kon—
dycją, iże ów, co slucha, dowcipu i uczciwości
mieć będzie tyla, iże sam o sobie (dobrze są-
dzić może.
(...) Takoż jest umówionym, potwierdzonym

i ugodzonym, iże choćby najwięcej oczekiwał,
nikto nie będzie czekał na więcy, niżeli wie,
abo na przednicjsze towary, niżli na, jarmarku
bywają. Takoż nikto nie śmie się obzierać ku
czasom miecza i puklerza na polu Smithfield,
gdzie jarmark ma miejsce swoje, aleć czasy
obecnymi zadowolić się winien. W miejsce ma-
łego Dawidka myto od rajfur'ów biorącego,



autor koniucha przedniego obiecuje, a takożpijanicę wszetecznego z dwóma abo trzema
kompanami. WSzyscy oni tacy będą, jako ich
widzieć pragniecie. Miast Sercadobrego', zębów
wyrywacza, daje wam gładką świniobójczynię,
pięknie oliwą namaszczoną, a z nią jej pi-
wniczego — aby was godnie powitali. Z nimi—
krzykaczy zgraja dla większego tumultu. Mą-drości pełen sędzia pokoju zastąpi wam krzy-kacza z małpą. Rzezimieszek grzeczny, śpiewaknoWych śpiewek słodki a wabiący, a z .nimi
obłudnik bujny a wspaniały, takowy, jakiegoś-
cie do tych pór nie widzieli — wszyscy oni
wam się tu ukażą. Jeśli na jarmarku tym tref—
nisia nie masz'— rzecze autor — a takoż słu-
gi potwora nic ujrzysz, któż temu zapobiec
zdoła?.... Niechaj żądza skoków i tańców mię-
dzy wami króluje Okrom tego, jeśli kukły miłe
się komu zdadzą, będą proszone, by się uka-
zały.
(...) Uzgodnionym także jest, iże osoba każda

w miejscu tym będąca rozeznaniem swoim
kierować się będzie, wiary nie dając ni mowie,ni obliczu człeka opodal siedzącego, choćby '

nawet był najpierwszy w tym senacie dowci-
pu! Takoż każdy stałym a nieodmiennym wi—
nien się okazać. Jeśli chwali co abo gani dzi—
sia, tedy niechaj jutro czyni toż samo, a jeśli
jutro, tedy i pojutrze, i dnia następnego, a ta-
koż następnej niedzieli. A ów, co po społu
z nim w jednej ławie siedzi, niechaj myślą jego
nie powoduje, jako że są tacy, co obgadywać
a ganić komedye co niemiara kochają. (..) Oso-
ba takowa, jeśll się odnajdzie, n_iechaj autoro-wi zdaną na łaskę zostanie, by ją tu ukazując
wydrwił. Podobnie trza uczynić z owym, co naławie swej siedząc będzie autora desperacko,
a niedorzecznie o karczemność mowy oskar-
żał, jako że mowa ta przypomina niekiedy
jarmark, kramy i chlew. Abo oskarży go o blu-
'źnierstwo, jako że aktor szaleńca w komedyi
przedstawiający woła: „Niechaj was Bogopuści” albo „błogosławi”.
Na czego świadectwo, wy, coście umowę tę

pieniędzmi waszymi przypięczętowali, okla.kami
pieczęć tę wzmocnijcie. Widowisko wnet się
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rozpocznic. A chocia jarmark nasz nie w onej
okolicy będzie, co bywa, wszelako zważcie, iż
autor wam otoczenie podobne umyślil: miej-
sce jako tamto plugawc, a kubek w kubek
jednako cuchnące.
Za czym uprasza on was, byście dali wiarę,

że towary, co tu obaczycie, takież same są
jako i tam. Jeśli tak nie uczynicie, będzie on
slusznie podejrzewał, że ów, co go tu widok
łątki abo konika na patyku obrzydzeniem na—
pawa, na niejedną swywolę by oko przymknął
w innym miejscu się znajdując.

(„BARTŁOMIEJOWY JARMARK" —/ frag-
menty „Wprowadzenia” -—— tłum. Maciej

Słomczyński)



BALLADA SŁOWIKA
(fragment)

Przybliżcie się, przybliżcie się tu, przyjaciele
i słów mych słuchajcie, a trzos swój chcwajcic!
...I choć w nim pieniędzy spoczywa niewiele,
lecz stracić go łacno, baczcnic więc dajcie!
Wszakoż starym i młodym,
Przedkładano wam co dzień,
[że czyha na trzos wasz
Nieprawy, zły złodziej!
Jeśli tedy baczenia nań nie dacie dobrego,
Mnie nie wińcic, co was tu dziś przestrzegam i jego.
Chłopcze! Lepiej do grobu zejść ci było dziecięciem,
Niz'li śmierć niecną znaleźć z; sakiewki ucięcie. —

Miłość i pieniądze. Drzeworyt z pocz. XVI wieku.



.„4 września (św. Bartłomieja).
(1663). Po południu z żoną na Jar-
mark św. Bartłomieja, gdzie oglą-
daliśmy tańczące na linie małpy,
co było dziwne. Widzieliśmy też tam
konia z kopytami na kształt rogów
baranich, gęś z czterema nogami
i koguta ~— z trzema...”

f,.DZIENNIK SAMUELA PEPYSA”
!DTRPKL Marii Dąbrowskiej)

„7 września (1661). Poszliśmy
z żoną do teatru i siedzieliśmy tuż
przy Królu i księciu Yorku, i pani
Palmer, co mi było miłe, bo w sa-
mej rzeczy nigdy mi nie dosyć za-
chwycać się jej pięknością. Pokazy-
wano „Jarmark św. Bartłomieja”,
a grały kukielki. Tej sztuki nie wy-stawiano już ze czterdzieści lat, bo
to taka satyra na purytanów, że jej
dotychczas nie śmieli pokazywać,
": dziwno mi, że się już na to DOT-
wali, ale ja nie znajduję, że to
lepiej wychodzi z kukielkami, ra—
cze.) gorzej".

(„DZIENNIK SAMUELA PEPYSA”
Przekł. 'Marii Dąbrowskiej)

De Ery.
mężów.

Miedzioryt przedstawiający satyrycznie polowanie na



PIOSNKA SŁOW'IKA Z AKTU I—go.

(fragment)

Hej, śpiewko ma. jarmark zaszumiał!
Ulatuj nad kramów gwarem
Twa nuta ńicchaj ptaszków wrzask stłumi
Gwarzących co rok z Bartkiem starym!

Pijanice się zataczają
Dziewki i kupcy swój towar przedają.
Oto jest jarmark wraz z całą SWą zgrają!

[-.,

Vugźl Solis. Micdxioryt: N i @ 7:1(1 :lw n_j się z dziewkumi.



Zabawy towarzyskie.
.

Miedzioryt z XVI wieku.

UTWORY DRAMATYCZNE BEN JONSONA

1598

1598

1599

1600

1601

1603

1605

1609

1610

1511

1614

1616

1625

1629

1632

1633

1537

„Każdy w swoim charakterze" (Every Man in his Humour)
„Rzecz wzięła inny obrót" (The Case is Altered)
„Każdy nie w swoim charakterze" (Every Man out of hzs

Humour)
„Żródło miłości własnej, czyli zabawy Cyntii” (The Foun-

tain of Self—Love, or Cynthia's Ravels)
› „Wierszokleta” (The Poetaster)
„Sejanus i jego upadek” (Sejanus, his Fall)
„Volpone, albo lis,” (Volpone or the Fox)
„Epicoene, czyli milcząca niew—iasta” (Epicoene, or the

Silent Woman)
.,Alchemik" (The Alchemist)
„Sprzysiężenie Katyliny” (Catilina, his Conspiracy)
„Bartłomiejowy jarmark" (Bartholomew Fair)
„Diabeł jest osłem” (The Devil is an Ass)
„Giełda nowinek” (The Staple of News)
„Nowa Gospoda" (The New Inn)
„Magnetyczna dama" (The Magnetic Lady)
„Opowieść (› beczce” (The Tale of the Tub)
„Smętny pasterz” (The Sad Shepherd)

(Wg. książkowego wydania „Buriłomiejowngo
jav'marku” _ PIW, 1957)
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